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Problem urządzania paslwisk w świetle wspołczesnej zooekologii
Rolnicze prace urządzeniowe ulegają dziś na

terenie Polski daleko idącyln przekształcenionl,
pozostającym w związku nie tylko ze zmianą
struktury gospo,darczej kraju, aI= j z szybl<im po-
stępem wiedzy. Urząózenie współczesnego war-
sztatu rolniczo-produkcyjnego nrusi być oparte
na silnych podstawach teoretycznych w zakresie
nauk ekonornicznych i przyrodniczych. Scisle po-
wiązanie rołnictwa praktycznego z teorią rodzi
konieczność tworzenia nowych pojęć i dyscyplin.
takich np. jak agro,ekologia (roślinna),
zooekologia rolnicza, oraz ekoge-
n?z a (pochodzenie środowiskowe roślin i zwie-
rząt).

W niniej
wąskim (ch
zooekologi i

ną charakte
trząc na nasze ,,wygolone", bezdrzewne, wypa-
lone slońcem pastrviska, nlożnaby przyptlszczać,
że wszystkie zwizrzęta gospodarskie pochodzą
z terenów sucho-stepowych i na wskutek tego
stwarza się dla nich specjalnie przestrzeń bez-
cieniorvą. Tymczasem większość tych zwierząt
(bydło rogate, konie) pochodzi ze strefy laso-
stepu, albo naw:t z regionów t.zw, lasu parko-
wego i w skrvarne lata reaguje ujemnie na cał-
kowicie otwartą przestrzeń'').

W niektórych curopejskich krajach llacll,not,-
skich (część Polnorza polskiego, nadnt;ofsl<il pro-
wincje Niemiec, Dania, Holandia, Belgia, rratl-
lnotskie prorvincje Francji, Wyspy Brytyjskie,
Skandynawia) panują takie układy stosunkórv
ltlimatycznych, które wykluczają niezbędność
osłony drzewnej na pastwiskach. Nie lnożna jed-
nak powiedzieć tego samego o większości tery-
toriunr Polski, cechowanego jtlż przez pervien,
lokalni: dość si]nie rvyrażony kontynentalizIrr.
Letni spadek mleczności krórv r,v niektóre lata
(miesiące: lipiec - sierpień - wrzesień) moż-
na często przypisywać z całą pewnością ekolo-
gicznyln właściwościom pastwiska. Taki spadek
mleczności w warunkach chowu pastrviskowego
obserwujemy m. in. nawet u bydla, które pocl-
lega intensywnelnu dożywianiu (zielonkarni i pa-

') Na niewłaściwość
drzewności pastwisk
z pierwszych - Mg,r
Puławskiego Instytutu

utrzymywalria kompletnej bez-
zwracała uwagę - jako jedna
J. Bury-ZaIeska z Oddz.
Melioracji i Uźytków Zielonych.

szą treścirł,ą) podczas całego lata. \\rymieniony
spadek rnleczności daje się strvierdzić również
w wypadkach dobrego rozwoju pokrywy trawia-
stej pastwisk, jeżeli słoneczność i wysoka ciepło-
ta okresu letniego nie rvyklucza względnej obfi-
tości opadów (albo gdy pastr.viska są sztucznie
zraszal?, a lato jest Lrpalne). Co się tyczy same-
go porostu trawiastego, to zyskr_rje or' zwykle
bardzo wiele na zaclrzewianiu i zakrzewianiu te-
renó,"v pastwiskowych. Ulniejętnie rozmieszczone
clrzewa i krzervy rł,arunkują dodatnio bilans
rvodny powierzchnio,,vej części gleby użytku pa-
stwiskowego i wywołują silne różnico,wanie się
zespołów roślin zielorrych. Fornacje drzewiasto-
ikrzewiasto-trawiaste różllią się od formacji bez-
drzewnl,ch większą olllitością gatunków w kom,
pleltsach zespołórv, a także w poszczególnych
zespołach. Z zootechnicznego 1lunl<tu widzenia
jest to zja,,visko nie obojętne. Wzrost gatunko-
wego urozmaicenia porostu łączy się zarówno
ze spotęgowatrient jego własncj żywotności, jali
też ze zwięl<szeniem się stllTlafycznej ,,vartości
pokarnowej całej pokr.yr,vy roślinrlcj. Obok roś-
lin rvl,bitrlie śrviatłożąclni,ch pojau,iają się wtedy
Iiczne gatunIti cicniolLrbne i eletnerlty florvstycz-
ne o pośrednich rvyntaganiach świetlnych. Od-
rębne ,,fotozespoly," wpłyrvają na siebie nawza-
jeltt, po,tęgując swą wielogatunkowość i dosko-
naląc rv1,[ii_lrzt,statlie przestrzeni. Zagęszczenie
elenlentóił, f itobioloqiczrrych na jednostce po.
wicrzchni prowadzi r,vprawclzie do rvzrostu trans-
piracji, ale ztnniejsza jeclrlocześnie straty lvilgc-
ci, zachocIzące drogą llezpośredniego jej parowa.
nia z gleby'). Osiągarny rvięc tł, ten sposób lep-
sze wykorzystanie produkcyjne opadóri.. Przy
tynl zagęszczone zbiorowiska roślinne stanorviE
lepszą ochronę gieby przecl nis,zczącym oddzia-
łJ,rvanienl wyclepiylvania pastrvisl< przez pasące
się zrvierzęta,

A więc drogą luźnego (,,sawanncwego") za-
dt-zerł,iania pastlvisk osiagamy potrójny skutek
Po pielrvsz; - dajenly zwierzęton ochronę cie
niową w clni upalne. Po drugie - zwiększaniy
ilość paszy pastrvisl<orvej i doskonalilny jej ja-
kość, Po trzecie - ulepszamy ochronę gleby

') Zwiększone zatlzymywanie wód opadowych przez
zagęszczoną pokrywę łoślinną i następne ich bezpo-
średnie odpalowywanie z organów roślin nle odg,ry-wa
tu większej roli,
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przed zniszczeniem wynikającym z jej udepty.
wania.

Całkowicie bezdrzewne pastwiska, na których
zwierzęta nie znajdują rv ogóle tniejsc zaci3nio-
nych należy lważać za przejaw bezdusz.nego
barbarzyństwa, które przy dzisiejszym stanie
wiedzy zooekologicznej po,winno być jak naj-
energiczniej zwalczane. Ogólnie ,biorąc - stan
terenów pastwiskowych przedstawia się w Po1-
sce fataInie. Przeszło 600/o,obszaru pastwiskowe-
go podlega od niepanriętnych czasów tylko
eksploatacji. Większość pastwisk nie objęta jest
ż adn,y mi z abi egami a gr otech ni c zny mi. P oz a Wi :1 -

kopoiską, częścią Pomorza i śląskiem oraż
całcścią Ziem Odzyskanych nie stosowano
prawie nigdzie takiego ich n awożenia, którego
znaczenie przekraczaloby na dalszą metę ramy
symbolu. Tam zaś gdzie pastwiska otrzymywały
nawozy podstawor,ve (wyżej wymienione części
Polski) tj. obornik i główne nawozy sztuczne
(wapiowe, azotow:, fosforo,we i potasowe) nastą-
piło przeważnie wyjałowienie gleb pastwiskowych
z niektórych mikroelementów. Nie jest tajemnicą,
że pastwiska nasze były eksplo,ato,wane nieracjo-
nalnie pod każdym względem. Przytym do rolnika
poJskiego nie ,docierały nigdy dawniej oldpowied-
nio sformuło,wane pojęcia z zakresu zoohigieny.
M. in. wieś polska nie zdawala sobie sprawy
z Iaktl wzrastającego zarobaczenia terenów pa-
stwiskowych. Obecnie zaro,baczenie to osiągnęło
stopień bardzo groźny i wymaga racjonalnego
zwalczania, którego metody nie zostały jeszcze na-
1eżycie opracowane. Nasza go,spodarka pastwisko-
wa weszła dziś w stadium krytyczne. Nieomal
jedyna kategoria pastwisk, nie nasuwających
poważniejszych zastrzeżeń, to nieumyślne odło-
gi w kilku województwach (Rzeszów, Białystok,
Olsztyn, Gdańsk, Koszalin, Szczecin i Wrocław).
Ogólnie biorąc - pastwiska nasze charaktery.
zują cechy następujące: Niewłaściwa struktura
zasadnicza pastwisk, pol:gająca na ich antyeko-
1ogicznym oddrzewieniu całkowitym, Wyjątkowo
zły stan Iizyczny i chemiczny gleb pastwisko-
wych, prodtrkujących małe ilości bardzo niepełno_

wartościowej paszy, oraz skrajne zarobaczenie
terenów pastwiskowych.

Zadrzewienie pastwisk ułatrviłoby niewątpli
wie walkę z zarobaczeniem. Wynika to dialek-
tycznie z p:wnych przesłanek teoretycznych.
Kołnbinowanie formacji trawiastych i drzewias-
tych pro,wa dzi do zaostrzania się ko,nf liktów biolo-
gicznych, zwłaszcza w zakresie organizmów sa-
profitycznych i posożytniczych. Wtórne pojav,lie-
nie się drzew (i erventualnie krzewów) na pa-
stwisku musi zrodzić now3 momenty antago-
nistyczne i przeobrazić w ogóle cały kompleks
oddziaływań antagonistycznych pomiędzy ele-
mentami flory i fauny glebowej i naziemnej.
Odrębność pastwiska zadrzewionego w stosunku
do bezdrzewnej postaci pseudopasrwiskowej nie
sprowadza się napewno do samego tylko proble-
mu o,chrony cieniowej dla zwierząt, który zIesz-
tą nawei w swym wyłącznym zakresie zasluguje
n.a największą uwagę. Oczywiście należałoby
wszcząć w tej dziedzini
Do tej pory nauki wete
bardzo lnało sprawą ra
wania przestrzeni past
to się, że stanowisko
ta terynaria ma naj-
w w dziedzinę zo-
oekologii poprzez zoohigi:nę. Rolnicy z zo,otech-
nikarni na czele nie stanęli pod tym względem
na wysokości zadania i nie potrafili dotąd nale
życie ustosunkować się do problematyki zooeko-
1ogicznej. Możliwe, że wystarczy lekki bodziec
ze strony autorytatywn:j medycyny weterynaryj-
nej, aby całą sytuację naprawić i spowodować
b|iższe zainteresowanie się rolników naszych ży-
ciowymi zagadnieniami zooekologii rołniczej
w ścisłym nawiązaniu do agroekologii i ekoge-
nezy zwierząt gospodarskich.

Sprawa zo,oekologicznego ustosunkowania sig
do ocenv naszych pastrvisk i wygonów jest spra-
wą palącą bardzo wielkiej wagi. To kategorycz-
ny nakaz chwili, zawierający w sobie ro,zległe
aspekty.

ALFRED TRAWIŃSKI
Lublin

z najnowszymi wiadomości ami z zakresu ltio-
logii, patogenezy, kliniki, lecznictwa i proiilakty-
ki włośnicy, co niewątpliwie przyczyni się do jej
zwalczania.

Nad zagadnieniem włośnicy pracowało także
wielu naukowców polskich (patrz dalej - od-
nośne piśmiennictwo), wśród których niemałą
rolę odegrali moi uczniowie i współprac,ownicy,
doc. dr Cena, Dr J. Faltński, Dr Z. Gau-

CHOROBY Z^K^ZNE l INWAZYJNE

Włośnica (Trichinellosis)
Jakkolwiek od chwili odkrycia włośni minęło

l20 lat, włośnica stanowi stale ogólno-światowy
problem zo,o,noż. Jest to schorzenie szczególnej
wagi z punktu widzenia higieny produktów zwie-
rzgcych. Również w Polsce stwierdza się epide-
mie oraz po,szczególne przypadki tej choroby.
To też nonograficzne o,mówienie tego schorzenia
u zwierząt i u ludzi udostępni szerokim rzeszom
lekarzy weterynaryjnych i lekarzy zapoznanie §ię
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